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„W stolicy naszey, znayduie się obecnie, ieden z patry- 
cyuszów greckich, starzec siedmdziesięciołetni, Mikołay Te- 
ocharis, były agent skarbowy porty ottomańskiey. W roku 
1821 popadlszy w podeyrzenie u Porty, ucieczką tylko ży- 
cie swe uratować potrafil. — Wedlug panuiącego zwyczaiu 
u barbarzyhców na Wschodzie, zabrano mu cały maiątek, 
a pięcioro pozostalych: dzieci, wtrącono do więzienia. — Syn 
jego oŚmnastoletni, wiedzial o miey seu schronienia oycow- 
skiego, — leczml odyten bohatyr z miłości ku rodzicom, po- 
stanowił umrzeć w męczarniach, a Qyca swego niewydać; 
i dokonal zamiaru!... — Czyn ten przewjźsza wartość dzie- 
sięciu pogromców Świata. 


Polityka. 
LX. BULETYN 
NOWOŚCI ZAGRANICZNYCH. 
FRANCYA. Wypadki zaszle dziś w Paryżu, zwróciły i 
zaostrzyly ciekawość powszechną. Wszystko przepowiada- 
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ło, koniecznie jedno z dwoyga: albo rozwiązanie izb,’ lnb 
zupełną zmianę ministrów. Pierwsze nakoniec ziściło się, 
skutkiem „podanego adressu, w którym draźliwe niechęci 
przeciw ministrom objawione zostały. Rozwiązanie to, wró- 
Żyć już można było z posiedzenia izby deputowanych w dniu 
16 marca, na którem naradzano się względem adressu do 
Królą; którego śmiale wyrażenia popierając deputowany A- 
gier wolał z trybuny: »Jesii między wami, doradzcy koro- 
ny, są lacy, którzy mądrość , sprawiedliwość i dobrotliwość 
Mionarchy, obłędnemi i szkodliwemi radami slaracie się od- 
dałać od tey mysi: aby pomiedzy prerogatyrami króle 
skiemi i wladzą prawodawczą, utrzymaną została rownowage 
to my wasze imiona i wasz sposób myslenia w naszych roczni- 
kach zapiszemy, abyśmy sumienia nasze przed Bogiem, i przed 
królem oczyscić mogli.» 

Na posiedzeniu d. 17. inny mowca wyraźnie zapowiadał: 
sdzień dzisiejszy jest może poprzednikiem naszego rozwiąza- 
nia» i to jak wiadomo, nastąpilo rzeczywiście nazajutrz 18 
marca. Niechęć przeciw ministrom była tak jawną, że na- 
wet gdy P. Haussez minister marynarki, mówiąc o wypra- 
wie do Algieru wyrzekł między innemi: »Łecz lego bądźcie 
pewni Panowie, że niebędziemy oezekiwac ua marszrutę od 
gabinetu angielskiego, gdy będzie szło o wyprawę lyczńcię 
Honoru Francyi»s zachowano się nayoziębley, w brew powsze- 
chnemu zwyczajowi francuzów, wpadających w naywiększy 
zapał na wspomnienie Hvnorn i Hrancyi. — Gorszy los spo- 
tkał ministra oświecenia, jeszcze na posiedzeniu dnia 15.— 
na którego, gdy zarzucał dziennikom oppozycyjsym zbrodni- 
cze zamiary, dwudziestu na raz deputowanych, powstawszy 
ze swoich mieysc zawołali: vfo jest haniebne! oburzające!. 
i WPanuże kóry jesteś naczełutkiem publicznego oświecenia , 
niemasz pojęcia wyrazów których uzywaszt Do porządku! — 
do porządku ! » 

Apres Jzny Depurowasyc i Oprowrienź KRóra. 

Adress Jzhy deputowanych po wynurzenia uszanowania 
wdzięczności krółowi, w imienin calego narodu za ufność 
izbie oświadczona, — po uznaniu tego wszystkiego za słusz- 
ne i korzystne dla chwaly Francyi, cokolwiek monarcha w 
sprawach politycznych Europy, przez ciag upiynionego ro- 
ku uczynił ;-— po uroczystem zaręczenia nakoniec, że w ja- 
kimkolwiek wypadku, gdzieby przyszlo bronić chwaly i go- 
dności korony JKMei, lud francuzki niebylby wstanie od 
naywiększey wymówić się ofiary; — wjnurzyla izba w du- 
chu naywidocznieyszą oppozją tchnącym, swą niespokoy- 
ność przeciw postępowaniu ministrów pod względem we- 
wnętrznych swobód państwa. »Sumienie nasze, nasz honor, 
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snasza wierność, (wyraża adress;) któreśmy zaprzysięgli i 
„które dla WKMości niezmiennie zachowamy, wkładaią na 
„nas obowiązek przyczynę tey niespokoyności wyjawić. — 
»Nayjaśnieyszy Panie! — Ustawą konstytucyina, którą mą- 
»drości poprzednika Twego wiani iesteśmy, a którey zasady 
»utrzymać niezmienną WKMci iest wolą; wplyw calego o- 
»gólu kraju do obrad względem dobra powszechnego, za- 
»mienila w prawo. Wplyw ten, opiera się na iednomyślno- 
»ści politycznych widoków Rządu, z życzeniami ludu WK. 
sMci; — z żalem atoli N. Panie wyznać musiemy, że je- 
sdnomyślaość ta, juź dziś ustawać zaczyna, niesprawiedliwa 
„nieufność, jest dziś glówną myślą dzialań administracyi. Lud 
»„WKMci mocno tém jest zasmucony albowiem ta nieufność 
subliża mu; — nabawia go niespokoynością, i swobodom 
„jego zagraża. — Nieunfność ta, niemože znaleść przystępu 
»do serca WIKMci. Nie, Nayjaśnieyszy Panie, Francja nie- 
»życzy sobie anarchii, równie jak despotyzinu; godną zaiste 
srzeczą jest, abyś WKMość na szlachetności Francyi, rów- 
snie jak ona na przyrzeczeniach WKMoi polegał. i t.d. 


Król odpowiedział na to, będącemu na czele deputacji, 
w tych wyrazach: 


»Przyjmuie adress, kióry mi W Pan w imieniu izby depu- 
słowanych złożyles. Miem prawo polegac na współdziala= 
»niu jey, do wykonania moich dobrych zamiarów. Z bolem ser- 
sca, slyszę oswiadczenie izby deputowanych, że wspóldziała= 
»nie lo z jey strony dziś ustaje. — Panowie! postanowienie 
»moie, wynurzylem wam już w mey mowie, przy olwarciu po- 
»siedzeń waszych. — Postanowienie ło jest niezmienne ; dobro 
»ludu mojego, niedo:wała mi na krok od niego odstąpić. Mi- 
»nistrowie mot, obdjawię wam zamiary mole.» 


Odpowiedź ta ze strony króla, była juź o drugiey po 
poludniu, (18 marca.) w caley stolicy wiadoma , i naywięk- 
sze uczyniła wrażenie. 
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Rozmaitości. 
PIOTR STAROWSKI 
ZDARZENIE Z OSTATNIEY WOYNY Z PERSAMI. 
Przekiad z Niemieckiego, 
Dalszy ciag. 

Jle razy służba mu pozwalała, uczęszczał Starowski do 
Koszanlu i w krótce zyskał sposobność, związek łączący 
go z rodziną ormiańską śŚciśley skoiarzyć; albowiem wieś 
Koszanlu wyznaczono na stanowisko straży przedniey, do 
Śledzenia obrotów perskich z tey strony, i Piotr przez wzglę- 
dy, jakie miał u officerów, na sianowisko to poslany także 
zostal. 

Nie dlugo tayna była rodzinie obopółna Sznszan i Pio- 
tra przychylność. — Ażeby majętny dzierżawca ormiański 
zezwolił na zaślubienie się córki swoiey, z prostym Żołnie- 
rzem rossyiskim, o tem nie možna było, przy zwyczaynych 
okolicznościach pomyśleć; ale owo zdarzenie nadzwyczay- 
ne, które Starowskiego z rodziną ormianina poznały i na 
dal zapoznanie to utrzymywały, znacznie musialy zbliżyć do 
siebie zachodzącą między niemi stanów nierówność. — Gur- 
gin był w swoim sposobie dość maiętny i mógl wyrobić Pio- 
trowi uwolnienie od służby, gdyby ten był zechciał zostaćcezłon- 
kiem rodziny w Koszanlu i dzielić jey szczęście domowe. 
W prawdzie nie mówiono o tem wyraźnie, ale oyciec jak 
się zdawalo, miał coś podobnego na myśli, i milczeniem 
przywiązaniu Starowskiego do córki swoiey, sprzyiać się zda- 
wał; a tenższczęśliwy i poufaly w gronie rodziny ormiah- 
skiey, nie wymagał żadnych w tym względzie obiaśnień, 
które w jedney chwili mogły były rozkoszne marzenia jego 
zniweczyć. Przybył czas nareście, gdy straż rossyjska, wy- 
konawszy zamiar swóy, z Koszanłu odwołana zostala. — 
Starowski musiał pożegnać się z wygodpóm pomieszkaniem 
i z władczynią serca swoiego; nie miła ta zmiana wszakże 
nie była jedyną nieprzyjemnością, którey miał doznać. — 


W kilka dni/po powrocie iego do Kar-Ekklizyi, idąc przez 
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część placu parady, koło mieszkania jenerała, pomiędzy 
przechadzającemi się tamtędy osobami, postrzegł tego sa- 
mego oflicera, który dawniey jaż pewnego razu ciekawość 
jego był zajął. 

Miał on ten sam co i wtedy ubiór woyskowy na sobie, 
taż sama czapka fatrzana okrywala mu glowe i ocieniała o- 
blicze; te same ordery zdohiły pierś jego; lecz teraz nosił 
prawą rękę na chustce. Jakaś szczególna niepojęta odraza 
opanowała Ślarowskiego, na widok tego officera. Ale jak- 
Że znacznie powiększylo się uczucie to, gdy przypadkiem 
z glowy officera usunęla się nieco czapka, i Starowski uy- 
rzał z pod niey zuchwałe oko i nieprzyjazne spoyrzenie te- 
go samego zbóycy, którego w Tyflis powalił, — któremu w 
Koszanlu zabiegł drogę, i tym sposobem podwakroć wyr 
wał mu drogą swą Szuszan! — Jak piorun przeraził go ten 
widok; a więc zbóyca ten byl officerem w woysłkku. — Czło- 
wiek który tak haniebnym sposobem napadał bezbronną dzie- 
wczynę, do rzędu jego przelożonych należał, i mógł go la- 
two kiedykolwiek pod swoie dostać dowództwo. Zadrżał na 
sumę tę myśl. I gdy tak prawie z mieysca, na któróm stał jak 
przykuty, cięgle na swego nieprzyjaciela poglądał , ten rzu- 
ciwszy nah zimne spoyrzenie nienawiści, z szyderskim u- 
śmiechem zmieszane, obrócił się w inną stronę i zniknął, — 


Z zimna rozwagą namyśliwszy się, co daley czynić w 
takim razie, postanowił Starowski nie uwiadamiać na teraz 
o odkryciu swem przelożonych, lecz pierwey przekonać się 
z pewnością czy istotnie zbóyca i officer jedną były osobą. 
Tym czasem dowiedział się, że officer ten był synem na- 
czelnika kahelickiego, mającego wiele wpływu, i że w słnż- 
bie rosssyjskicy zostawał. Rząd celém pozyskania oyca, na- 
dał synowi stopień kapitana w polku, mającym zwrócić da 
posłuszeństwa niektóre burzliwe pokolenia. Część jednę od- 
działu tego przeznaczono do powiększenia głównego woy- 
ska, iz nią to mlody Czeki przybył do Kar Ekklizyt. — 
Znany byl jako dziki, nieczały, wiele sobie pozwalają 
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młodzieniec, ale przy tem odważny i przedsiebierczy; ztąd 
mniey na błędy jego zważano, bacząc na nieodzowne ko- 
rzyści z wpływu politycznego jego oyca. — Wiadomość ta 
była dla ŃStarowskiego dosyć zasimucaiącey osnowy; który o 
siebie i o swoich przyjaciół, szczerze teraz obawiać się za- 
czynał. W krótce nawet z boleścią postrzegł, jak zwolna 
i nieznacznie stawał się celem wielu pomnieyszych prześla- 
dowań. Podstępami przyprowadzano go nie raz do przekro- 
czenia powinności woyskowych i zawsze znaydowali się chy- 
trzy ladzie, którzy oskarzaiąc go o to, potrafili ukaranie 
jego wyjednać. Następnie coraz jawniey uiracal dawne wzglę- 
dy u swoich officerów a nawet przyjaźń kolegów. 

Ze wszystko to był winien wpływowi Czekiego, wątpić 
mu już nienależało; ale przeciwnik jego zbyt przezornie 
plany swoje ukladał, ażeby mógl na niebezpieczeństwo od- 
krycia naymniey bydź wystawionym. — Starowski tymcza- 
sem, podwaiał uwagę swoię na wszystkie rodzaie służ- 
by, dla uniknienia nowych przygan, i śłedził pilnie obroty 
swego przeciwnika. — Jedynie kapitan jego, obsiawał jesz- 
cze za nim. — Dosyć doświadczył poczciwości i odwagi Šta- 
rowskiego, ażeby małe wykroczenia, które mu zarzucano, 
niogły były zatrzeć wspomnienie o wytrwałości jego w cza- 
sie naywiększych niebezpieczeństw. — Nieprzyjaciel jego je- 
dnak nie poprzestawał na tych tylko prześladowaniach. 


Zbliżyla się wiosna i do nowych kroków wojennych przy- 
stąpiono. — Zatrudnienia slużby przeszkadzały dlugi czas 
Starowskiemu odwiedzić przyjaciół swoich w Koszanlu. — 
Zyskał nareście pozwolenie zabawić u nich dni kilka, lecz 
gdy się do odeyścia zabierał, straż zesłana poymała go w 
namiocie i stawiła przed zgromadzeniem officerów pułku. — 
Już po uroczystey powadze zgromadzenia tego wnioskował, 
że jego oskarżenie naywiększey wagi bydź musiało; jakoż 
ze zgrozą usłyszał, że obwinionym jest o zbrodnicze poro- 
zumienie się z nieprzyjacielem. — Zarzucano mu, że sarda- 
ra Erywanu namawiał do uderzenia na stanowiska przed- 
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niey straży rossyjskiey, i do zajęcia nie dość obronnych Wio- 
sek. Starowski ed przytomności odchodził. Wielki Boże! 
zawolał zasmucony, jażto oskarżony jestem o współkowanie 
z Persami? ja, który tak mocno kocham oyczyznę moję, który 
tylokrotnie przeciw jey nędznym najezdnikom wałczylem. To 
klamstwo! Przysięgam na imie Boga! że tojest potwarz nayo- 
hydnieysza! Gdzie są dowody *.... Kto jest moim oskarżycie= 
lem? — Kapitanie Czeki wystąp WPan, rzekł z powagą 
prezydujący. — Starowski, zbladł, gdy główny nieprzyja- 
ciel jego, jako świadek przeciw niemu stanął. — Pomiesza- 
nie to widoczne na twarzy Ńtarowskiego, wpadło w oczy 
członkom sądu woiennego i sprawilo dla więźnia dosyć szko- 
dliwe wrażenie. 

Czeki wyznał przed sądem woiennym: że gdy z oddzia- 
łem swoim uważał raz przednią straż perską, dwóch lu- 
dzi jego poimało pewnego człowieka w stroju ormiańskim, 
który był szpiegiem perskim i którego sardar Erywanu do 
zasiągnienia wiadomości o obrotach rossyan używał; — lecz 
łotr ten tak uporczywie się bronił, iż go żywem nie można 
było doprowadzić do obozu. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


WSPOMNIENIE ANTONIEGO FISZERA. 
Pismo nadesłane. 

Roku 1803 przejeżdzając przez Grodno do Mińska, zgu- 
bilem worek w którym znadowało się kilkaset złotych; nie- 
zostalo mi jak kiłka zlotych, które miałem w kieszeni. Bez 
żadney znajomości w tem mieście, jadąc najętym furmanem, 
który dalóy bez oplaty wieść mnie nie chciał; a śpiesząc 
na termin ważney sprawy, którey spoźnienie hez mojcy 
obecności, stałoby się przyczyną bardzo znaczney straty: po- 
grażony zostalem w rozpaczy! Saniolny w stancyi u Żydka, 
zacząłem rzewnie płakać. Usłyszał moje łkanie mwioszkalący 
w izbie obok mojey, przedzieloney tavcicami, młody arty- 
sta dramatyczny Antoni Fiszer, o którego naglym zgonie 
w Krakowie, doniesiono wzesziym tygodniu. Wchodzi]spie- 
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szno do mojey staneyi, zapytując o przyczyną tak głośne- 
go narzekania. Opowiedziałem nióy przypadek otwarcie. -— 
»Błuchayże Pan (rzecze artysta) jutro jest móy benefis; jeśli 
tyle będę mial dochodu aby opędzić moje nieodbite wvdat- 
ki, chętnie udzielę Panu tyle abyś zajechal do Mińska, > dał 
mi oraz bilet na teatr bądący na Iiorodnicy. Grano drame; 
Klara z Hoheneichen. Fiszer będący w kwiecie mlodosci 
odbierał huczne oklaski, przedstawiaiąc wybornie rolę Ade- 
longa; wszystkie mieysca teatru były napelnione widzami. — 
Po widowisku rzecze do mnie artysta. sPrzekonywam się, 
Że móy zamiar ,usłużenia mu, Bóg pobłogosławił; 3 razy 
więcey mam dochodu z dzisieyszego benefisu niż się spo- 
dziewałem; ile Pan potrzebniesz weź, nie żądam rewersu, od- 
dasz mi wracaiąc z Mińska; wymagam jedynie przyrzecze- 
nia, abyś przed nikim niewspominał o tem co zaszło między 
nami. Przyrzekłem; wracając uiściłem się z dlugu, zachos 
wując dozgonną wdziączność; a teraz gdy niestety nie ży” 
ie móy dobrodziey, czyn jego oglaszam. Ad... Wuer. 


MYSZKA. 
Syta w spiżarni myszka leguminy, 
Poczuwszy zapach pieczoney sloniny, 
Ze zbytku, nie z potrzeby, chcąc oney skosztować, 
Zaczęła pilnie myszkować. 
Wspiera się, wietrzy i biega, 
Aż nareście ją spostrzega; 
A spostrzeglszy z radości już się nie posiada; 
Lecz gdy jey chciwie sięga, w tem w lapkę zapada. 
Tak niespodzianie zdradzona, 
Naglym spadkiem zagluszona , 
Gdy ochlódła z przelęknienia 
I okropność poznała swojego więzienia, 
Dopiero nayboleśniey narzekać zaczela: d 
Ze mając dosyć, jeszcze zbytkować pragnęla. 


(x Pism F. J.) 


